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M ośei Pan ie  M O N ITO EL

RzeCzność We. Patia, boi ę fu* 
— aby mnie nie uczyniła natrę­

tem zabraney liftowney" korrefpoń- 
jjencyi. Atoli gdy f a z  pierwfzy 
dobrze fię udał, zatśrtliela mnie o 
®talfzey iego łafee. Przefelam Wc; 
J anu lift Cudzoziemca, zamiefzka- 
*ego na Wli nie w Polfzcze, lecz 
*  Luzytanii na dniu 5. Kwietnia 
«oku 1739. z Lizbony do fwegd 
**2yiaciela pifany.

M m m  Cu-



Cudzoziemiec na W.%

Zaiifz fię Wc. Pan na moy po- 
ftępek, iźem wieś porzucił, w kto­
rey lat kilka daremnie firav* iłem, ia 
zaś potępiam nie głupftwo, żem 
tam  za miefzkał tak długi czas. 
Albowiem {Irwoniwfzy wiele dro­
gich momento w bez nabycia ża ­
dnego oświecenia, obcuiąC w 
polrzod powfzechney ślepoty, nie- 
mogłem naw et znaleść zaulałego 
przyiaciela. Z razu  wierzyłem, iź 
ludzie ria w flach zabyli, koniecz­
nie mufieli być podobni ludzkiemu 
Narodowi, atolim fię nauczył 2 
fzkodą 1110 i a, iż to  fą po więkfzey 
części'nieucy, có gorzey pełni d u ­
m y i niechęci ku Cudzoziemcom 
oświeconym.

Jakoż w; famey rzeczy, ile ra ­
zy z niemi obcowałem, wfzyfcy na

mnie
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urnie krzywym  okiem wzglądali,
każdy odemnie ftronił, nawet nieJ r / |
znalazłem tak grzecznego, który­
by chciał ze mną cztery iłowa po­
mówić.

Czafem fię trafiło, iź mufiałem 
fię w  ięzyk ukąfić, nie mogąc znieść 
tyle głupftwa, ktorenli oni bluli. 
Ci wfzyfcy Paniczowi?, nadęci fą 
zadawnionym Szlachectwem , tak  
Właśnie, iak gdyby u nich zaiedno 
było, być Szlachcicem, co oflem, 
albo teź  iakoby Szlachetne urodze­
nie pociągało za fobą wiadomość 
Wfzyftkich rzeczy bez poprzedniey 
nauki.

Nudziły m ną te  przykrości, i 
z a pozwoleniem W. M. Pana  zam ­
knąłem fię z ludźmi mądremi u- 
d a r łe m  i . Gdy można było nie­
kiedy wyiść na wolne powietrze, 
111 ym T o w arz y fze m  był nioy kom 
dełek.

Z a
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Z a  czasem pofłrzegtem, iź fa* 

Ulotności moiey przyczyna było 
to : iź ia cokolwiek um iem : praw ­
da źe światłość ciemności nie na- 
widzi, ale to  dziwno, gdy wrp- 
dzona człowiekowi ciekawość na­
bycia wiadomości i które bynay- 
mniey nie uciaźaiac przez famo 
poflyfzeąie, mędrfzym czynią ta ­
kowych ludzi; w  odiudki przera- 
bia: gdyż oni dziedzicząc z grubą 
niewiadoinością pychę, boią fię u- 
pośledzić fwoy wysoki charak ter, 
daiąc ucho Cudzoziemcowi oświe­
conemu .

Cóź dopiero mówić o ich roz-; 
m ow ach? albo bluźnią przeciw t e ­
m u czego n ieznaią , albo mówią 
day Boże lik worem; albo fzkaluią 
Sąliedztw o. Co tam  w gębie? 
każdy chce hę popifać z Jaciną ku­
lawą, niebofzczyk ięzyk iaki t a m  
gw ałt cierpieć m ufi?  f lo d zą g o ie -
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dnak myślani i , z Horacyufza , z  
W irgtliufzą, nie do rzeczy przy- 
branemi, i za zdrowie ich pełnia 
utlenice, ach przyjacielu rn o \! czy 
te Wfzyftkie zdroźności zdrowie, i 
mamienie firnie w ytrzym ać 1110- 

pufty śmiech brał mię nie­
kiedy, śmiać łię iednak nie śnha- 
etn, w pośrzpd tyłu rycerzpw ż e ­

lazem opafanych.
jednakże  fzpzerze ęi łię fpowia- 

bain, iż ieźpli z iedney fhony d o ­
d a w a łe m  niefmaku na uprzy- 
krzQuey wiofce, ten ftałby mi fię 
Ptzecięż ofoblivifzym dobrodziey- 

em z fłrony wafżych uroio- 
, >c|? Paniczów . Ci gdyby mnie 

yb ludzko przy i ęl i , j po ludz- 
ze mną towarzyfzyli, albo byl- 

ym  by| poniewolną niemotą, rni- 
0 władzę ięzyka mego; albo nad- 

^ ^ufia łbym  był gadać dla wy-
ycm im z mózgu zakorzeniałych 

P ^ f ą d o m .  W y.
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Wybacz iż ci pi i ze tak otworzy-» 

ście, co iednak trzym a w zamil­
czeniu, obawiam fię ażeby ci Do- 
matorowie wziąwfzy poffueh, nie 
wezwali mnie na poiedynek, z nay- 
dłużfzym puharem i nie zagwoź- 
dzili mi głowy fwoią Szam panią, 
wfzak dobrze znafz, iż te bohaty- 
ry, nie umieią inączey zażyć pra- 
wey, tylko na podanie lewey, bę* 
dąc przywykli, wfzyftkieiDi, fwe 
zwycięftwa kurzyć na O łtarzu  Ba- 
c h u fa . "  v

Jeil to  praw da która wy wodow 
nie potrżebuie, każdy tam  gości 
gdzie mu fą radzi, tę prawdę na- 
wret beftye znaią. np. przyidzie 
piesek mieyfki, lub też  z kąd-inąd 
obłąkany, ieźeli czyni domowniko­
wi iakowyś honor ruchem  ogona* 
ten  m u wzajemność ośw iadcza> 
przyiaźni fię z nim, w prowadza 
go na podwórze, a nawet mieści

g o
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go w fwey włafney kuczy. Ina*
Cżey gdyby kondel ppzychodzien 
był zuchwałyj domowy wy fzc ze­
lżałby go aż źa granicę*

Lecz ia nie byłem tak krnąbrny* 
P rzetoź  inaczey fię niedorozumie* 

mey winy, tylko iź Panowie 
Wieśniacy, coś iefzcze dziedziczą 
ęhłopftwa od fwych Antenatów.

Było to czasem iż gdy chcieli 
dać ucho fwym poddanym wTprzod 
kazali fię okadzać, boiąc fię iako--
Wego zapowietrzenia.

A gdy który z ty ch niefzczęśli • 
' vych ludzi, coś chciał do Paha  
Lveg0 przemówić: d rżał cały dwor, 
lakby piorunem przefzyty , W ta* 
kowym zagłufzeniii nic innego nie 
było flyfzeć nad te  przeraźaiące 
L>Wa: a czy cie tu Diabli przynieśli$ 

Smpftwo godne pożałowania . 
zperaią oni zawfze fwe Jm ię w  
erbarzaćh, a niechca dobrowol*f Q

nie
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n i e  wiedzieć, iź gnuiiłość &e. f ą  
właściwa imienia ich zaleta* |

W  refzcie* gdy ztiafz dobrze f:
tm oy Naród, zacoźeś mnie ftrofo- - g  
w ał izem fię ze wli przeniofł do ^
Miafla. Chciałem widzieć wfpa- 
miaiość Dworu, chciałem lię ro ze ­
znać ze światem. Chciałem coś ^
mądrego uiłyfzeć między ludźmi. 
Nadewfzyltko chciałem fię z T o ­
bą widzieć na świecie więkfzyrm
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